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Or.0063-3-4/07
P r o t o k ó ł  Nr 4/07

z posiedzenia Komisji ds. Społecznych, odbytego w dniu 22 marca 2007r. 
w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej w godz. od 1000 do 1330.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p.Ludomiła Paczkowska
- Przewodnicząca

2) p.Michał Karpiak

3) p.Dariusz Folerzyński

4) p.Marek Czajka

5) p.Gabriela Wegner

6) p.Piotr Pawlicki

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Maria Błoniarz-Górna
- usprawiedliwiona

2) p.Andrzej Mielke

- usprawiedliwiony

3) p.Antoni Szlanga

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1) p.Elżbieta Szczepańska
- Dyrektor MOPS
2) p.Agnieszka Kortas-Koczur
- Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej

3) p.Mariola Maciejewska
- Środowiskowy Dom Samopomocy

4) p.Stanisław Stolp

- Kierownik Schroniska dla Bezdomnych Mężczyzn

5) p.Maria Boruta


- FEMINA s.c. Praktyka Położnicza

6) p.Justyna Wełnicka

- FEMINA s.c. Praktyka Położnicza

Osoby wymienione w punktach 5-6 brały udział w części posiedzenia.

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 6, nieobecnych – 3, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Gościnne posiedzenie Komisji w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej otworzyła Przewodnicząca p.Ludomiła Paczkowska, powitała zebranych członków Komisji oraz gości. Zaproponowała poniższy porządek posiedzenia:

1. Problem bezdomności i jadłodajni w Chojnice.

2. System łączności TUR w mieście Chojnice

 – informacja z propozycją rozbudowy.

3. Omówienie materiału sesyjnego.

4. Sprawy bieżące.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Pan Stanisław Stolp – Kierownikiem Schroniska jestem od 11 lat, Schronisko funkcjonuje od roku 1994, ja pracuję od września 1995r. Jest taka potrzeba i dobrze, że w naszym mieście takowe Schronisko mamy, gdyż sporo miast nie ma takiej opieki nad osobami bezdomnymi. W roku bieżącym nie było takich bardzo złych warunków atmosferycznych, żeby było zbytnie przepełnienie, jednak ostatnie lata były takie, że w okresie zimowym mieliśmy 22-24 osoby na 12 miejsc noclegowych, bo taka jest pojemność, czyli był spory problem, bo nikomu nie odmówiliśmy pomocy. Obecnie średnia to 6-9 osób przebywających zimą. Borykamy się z wieloma problemami w Schronisku, przede wszystkim finansowymi. Jeśli chodzi o etatyzację, to też jest fatalnie, na obecną chwilę jestem pracownikiem na 3/4 etatu i jest drugi pracownik-opiekun na całym etacie. Powinniśmy opiekować się Schroniskiem całodobowo, jednak jest to niemożliwe, bo godziny pracy nie pozwalają i z tym mamy problem. Były konsultacje z Panią Dyrektor, z Burmistrzem Zielińskim, aby może od półrocza, może od przyszłego roku starać się poprzez uchwałę Rady Miejskiej, żeby Schronisko miało nazwę „Noclegownia”, potrzeby bezdomnych będą realizowane tak, jak do tej pory, a my mamy tą furtkę, że przy tak małej etatyzacji możemy na przykład między godziną 1100 a 1700 zamykać Schronisko i o wiele łatwiej będzie opiekować się bezdomnymi. W tej chwili pracujemy od przedpołudnia do godzin wieczornych, jednak mamy kilku czynnych alkoholików i jak z nimi pracujemy, to jest dobrze, jednak wystarczy, że opuścimy, to powstaje melina i wówczas jest to bez sensu. Kilka osób pojechało na leczenie i jak wrócą, to chcielibyśmy w trzeźwości ich utrzymać. 
W ciągu dnia, jeżeli obiekt byłby zamknięty, to osoby tam przebywające mają obowiązek szukać pracy, meldować się w Urzędzie Pracy, podjąć jakąś aktywność, dorywczo dorabiać, żeby mieś jakieś środki, bo my jako Ośrodek Pomocy Społecznej gwarantujemy tylko jeden posiłek dziennie, jest to zupa z wkładką w jadłodajni u Księdza Kłosa, śniadania i kolacje muszą realizować we własnym zakresie. Gmina nie ma obowiązku całodziennego wyżywienia, bo osoby te w ogóle nie byłyby aktywne. Gdyby była to Noclegownia, to potrzeby, które mają bezdomni, byłyby dalej realizowane, a my mielibyśmy o tyle dobrze, że można na ileś godzin budynek zamknąć. Osoby przebywające w Schronisku są grzeczne, mam z nimi dobry kontakt, jak jestem na miejscu to nie piją, jak zostawiam to pojawia się alkohol.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – rozumiem, że chodzi o zmianę statusu ze Schroniska na Noclegownię.

· Pan Stanisław Stolp – najlepszym byłoby zwiększenie etatów, ale jest to ogromny problem 
i w takim wypadku noclegownia jest bardzo dobrym wyjściem.

· Radny Marek Czajka – na czym polega różnica między Schroniskiem a Noclegownią?

· Pan Stanisław Stolp – Schronisko jest całodobowe i jak w nazwie jest „Schronisko” to obiekt powinien być czynny 24 godziny. Natomiast jeśli chcemy robić tak, że w ciągu dnia te osoby mają być aktywne zawodowo, to Noclegownia będzie czynna w określonych godzinach, na przykład od 1800 do 700 rano, w tym czasie pracownicy będą z bezdomnymi, może od północy do rana będą sami, ale to już mniejsze ryzyko, że w nocy pójdą pić.
· Radny Michał Karpiak – ja mam pytanie i znam odpowiedź, czy są warunki do noclegowania kobiet? Nie ma i tutaj jest szerszy temat, bo jednak nie tylko w Chojnicach, ale w kraju pojawia się coraz więcej kobiet bezdomnych, te jest też chyba jakiś wynik feminizacji i te kobiety nie mają gdzie nocować, co popycha do uprawiania nierządu, do rozwijania tego niejednokrotnie 
z konieczności i w związku z tym może postawimy taki wniosek, żeby jakoś przygotować. Rozumiemy, sytuacja finansowa jest taka, jaka jest miasta, ale na przyszłość trzeba to rozważyć, aby stworzyć warunki również do noclegowania kobiet. Są takie sytuacje, że kobiecie grozi eksmisja, wyrzucenie z mieszkania i ona nie ma gdzie nocować.
· Radny Marek Czajka – kobieta to często wiąże się z dziećmi i tu jest problem. Należałoby stworzyć coś w rodzaju hostelu i może udałoby się to zrobić na ulicy Warszawskiej zamiast przedszkola, w siedzibie byłego Domu Kultury „Kolejarz”. Mamy w materiałach na sesję wykup tego budynku i placu, byłoby to świetne miejsce.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – hostel to pomysł z Programu 2010, ale utworzenie hostelu jest w gestii Powiatu.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – w roku 2005 mieliśmy jeden przypadek, gdzie zgłosiła się matka z trójką dzieci. W naszym województwie są schroniska dla bezdomnych matek i natychmiast nawiązujemy kontakt z takim schroniskiem i umieszczamy taką osobę, ona nie pozostaje bez opieki. Moim zdaniem ważniejszym problemem jest uruchomienie mieszkań socjalnych lub chronionych, to jest nasz podstawowy problem i sytuacja bardzo trudna. Mamy takie osoby, gdzie jest małżeństwo, dochodzi tam do rozpadu małżeństwa i co robić? Uważam, że powinniśmy zająć się problemem mieszkań socjalnych i mieszkań chronionych.
· Radny Piotr Pawlicki – taki pomysł i projekt już jest złożony, w roku bieżącym miał być projekt, w roku przyszłym realizacja takiego domu socjalnego, jednak wiem, że chodzi o przyspieszenie i żeby ten dom jeszcze w roku bieżącym był realizowany.
· Pani Mariola Maciejewska – mieszkania chronione, które myślę, że powstaną, zabezpieczyłyby również potrzeby osób z zaburzeniami psychicznymi, czyli te osoby, które są w Środowiskowym Domu Samopomocy. Teraz też jest taka sytuacja, że praktycznie dwie osoby powinny mieć osobne mieszkania i taka budowa to naprawdę szczytny cel, im więcej tych mieszkań chronionych powstanie, tym lepiej, bo naprawdę potrzeby są duże.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – myślę, że Pani Dyrektor zaczęła mówić o tych mieszkaniach, bo na pewno brała udział w konferencji w Powiecie, gdzie się mówiło o funduszach społecznych.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – odbyło się pierwsze spotkanie, przystąpiły cztery nasze gminy i każda gmina wytypowała dwóch przedstawicieli. Z naszej gminy jest wytypowany Michał Karpiak – pracownik Wydziału Integracji oraz Burmistrz Jan Zieliński, są też osoby wytypowane z różnych stowarzyszeń. Trzeba wypełnić stosowną ankietę, osoby będą się spotykały 
i nasze problemy będziemy tam zgłaszać.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – uważam, że jest to jakieś światełko, gdzieś coś zacznie się dziać.

· Pan Stanisław Stolp – proszę, aby Schronisko zostało przekształcone, bo uchwała z roku 1994 mówi o tym, żeby powstało Schronisko i ono jest prowadzone, a chcielibyśmy, aby Schronisko zmienić w nazwie na Noclegownię, wówczas zmieni się charakter funkcjonowania i pracy 
w tym obiekcie. Taka zmiana nie wiąże się ze zmianą etatyzacji. W dużych miastach są Schroniska, gdzie bezdomnych jest dużo więcej i tam na miejscu jest lekarz, terapeuta, są programy socjalne, po prostu jest grupa osób, która bezdomnymi zajmuje się w sposób permanentny 
i wówczas ma to rację bytu i nazywa się Schronisko. Jeżeli my mamy sytuację taką, jaką mamy, prowadzimy Schronisko, a pracujemy na zasadach noclegowni, to po zmianie nazwy będzie nam łatwiej to ogarnąć.
· Radny Michał Karpiak – ja optuję za tym, aby jedno pomieszczenie, jeden pokoik adaptować dla kobiet.

· Radny Dariusz Folerzyński – czyli utrzymując dalej Schronisko trzeba pomyśleć wówczas 
o rozbudowie, czyli pomyśleć o terapeucie, o psychologu i tak dalej

· Pan Stanisław Stolp – obsługujemy tylko miasto Chojnice, natomiast Gmina Wiejska powinna mieć swoje Schronisko, ewentualnie gdzieś kierować. Również inne miasta, jak nie mają swojego Schroniska, to muszą płacić ościennym gminom za pobyt bezdomnych. Nie robiłem kalkulacji ile kosztowałoby utrzymanie profesjonalnego Schroniska, bo jeśli od wielu lat się staram 
o kolejny etat, czy pół etatu i nie ma środków, to gdzie tu mówić o jakichkolwiek inwestycjach. Mnie wystarczyłyby choć dwa etaty, choć jeden, aby mieć opiekę całodobową nad bezdomnymi, ale nawet na to nie ma środków.
· Radny Dariusz Folerzyński – w momencie przekształcenia Schroniska w noclegownię zamkniemy sobie drogę do profesjonalnego prowadzenia Schroniska, czyli przepisy zmniejszą rangę tego elementu.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – dlatego potrzebna jest taka symulacja, jaki jest budżet Schroniska, jaki noclegowni, co dla nas byłoby lepsze.

· Radny Dariusz Folerzyński – zmierzam do tego, czy wnioskując o noclegownię, czy nie postępujemy zbyt pochopnie jeżeli chodzi o przekształcenie. Schronisko funkcjonuje dość dużo lat, warunki się zmieniły i możemy się pokusić o starania, spróbować chociaż postarać się 
o rozbudowę w sposób choćby półprofesjonalny, żeby to w jakiś sposób rozwinąć.

· Pan Stanisław Stolp – gdyby na przykład na miejscu był etat pracownika socjalnego, jeszcze kolejny etat opiekuna, pracowałyby minimum cztery osoby z bezdomnymi, to możemy się pokusić o to, żeby dalej funkcjonowało Schronisko, tylko muszą być jakieś dotacje, jakieś środki finansowe, żeby obiekt zaadaptować, bo w tej chwili jest w stanie, w jakim jest, wymaga remontu.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – jeżeli chodzi o budżet, to mamy kilka podmiotów, jest Dom Dziennego Pobytu, Środowiskowy Dom Samopomocy, Schronisko dla Bezdomnych Mężczyzn, usługi opiekuńcze, usługi specjalistyczne, zasiłki i każdy ma określony budżet. Nie mogę zrobić tak, że dam na Schronisko pewną kwotę więcej, bo potrzebuję na etat. W roku bieżącym na Schronisko jest kwota 72.000,-zł, na Dom Dziennego Pobytu kwota 113.000,-zł i tak dalej, to jest z góry określone i przydzielone. Żeby faktycznie Schronisko funkcjonowało, te osoby muszą mieć nadzór 24 godziny na dobę, taka jest prawda. Jeżeli nie będzie opieki, to zawsze znajdą wyjście, od razu jest towarzystwo, jest tani alkohol i tak będzie. Tutaj chodzi o nadzór, różni terapeuci, są różne programy poprzez Urząd Wojewódzki, Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej, tylko żeby to zaiskrzyło, to musi być nadzór całodobowy. Schronisko to obiekt taki, jaki jest, na dole jest biuro Kierownika i jeden większy pokój, Żeby dobrze funkcjonowało Schronisko, to powinna być sala telewizyjna, gdzie podopieczni się spotkają, gdzie mieliby swoje zajęcia. Jesteśmy w trakcie przygotowywania kuchenki, bo śniadania i kolacje robią sobie w tej chwili we własnych pokojach. Żeby faktycznie Schronisko funkcjonowało i spełniało swoją rolę, to powinno się trochę przekształcić, ale w takim razie i tak brakuje nam noclegowni. W dużych miastach istnieje noclegownia, Schronisko, mieszkania ochronne i osoby odpowiednio przechodzą, tam jest selekcja, osoba, która chce coś zrobić ze sobą, poddaje się terapii, to jest wyprowadzana z noclegowni do Schroniska, później do mieszkania ochronnego.
· Pan Stanisław Stolp – w tej chwili dla bezdomnych mamy cztery pomieszczenia, jeden pokój ponad 30 m2 i jest zajmowany przez kilku bezdomnych, w okresie ochronnym to nawet do 
10 osób tam nocuje. Ja nie upieram się przy noclegowni, może być Schronisko, ale należy pamiętać, iż jest to dom jednorodzinny, są ciasne toalety, pomieszczenia magazynowe niewielkie, które staram się przerabiać, jest ogród, który też można przekształcić w stołówkę, czy świetlicę. Zdarza się, że latem zamykamy dolny pokój, jest 4-6 bezdomnych i mieszczą się na górze 
w trzech sypialniach, dolną część można przeznaczyć na świetlicę, na terapię z bezdomnymi 
i na popołudniowe zajęcia, jednak zimą, kiedy jest ponad 20 osób, to w sumie nie ma na nic miejsca, żeby z podopiecznymi pracować. Schronisko to bardzo dobra sprawa, tylko na początek dwa etaty, zupełnie inny budżet i od tego trzeba zacząć, potem trzeba zastanowić się na temat mieszkań socjalnych, czy mieszkań chronionych, to jest kolejny etap, bo w roku spośród bezdomnych 1-2 osoby nadają się do tego, żeby pomóc im w usamodzielnieniu, żeby te osoby mogły same egzystować, podjąć pracę i opłacać to, co im się zaoferuje i będą w stanie utrzymać. Osobiście jestem za Schroniskiem, tylko nie wierzę w dużo większy budżet i inne możliwości, żeby Urząd Miasta to finansował, dlatego bardziej realna jest noclegownia. Obecnie osobami bezdomnymi się opiekujemy, mamy dla nich pomoc doraźną, bo dwie osoby dużo więcej nie dadzą. Mam codzienny kontakt z MOPS, jest tutaj sporo spraw w opiece społecznej, ale żeby prowadzić takie z prawdziwego zdarzenia Schronisko, to przede wszystkim etaty i inne środki.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – rozumiem, iż Kierownik Schroniska jest za przekształceniem Schroniska w noclegownię.

· Pan Stanisław Stolp – osobiście jestem za Schroniskiem, jednak jestem realistą i nie wierzę 
w to, aby się udało podwyższyć budżet 2-3 krotnie w roku przyszłym i zająć się tematem profesjonalnie, dlatego na nasze warunki, jakie są po tylu latach doświadczeń, to noclegownia jest bardziej realna.

· Radny Michał Karpiak – gdyby ten duży pokój podzielić na dwa mniejsze, żeby operatywność działania była inna.
· Pan Stanisław Stolp – można podzielić, to nie jest duży koszt, jednak wówczas to będą sypialnie, to nie będzie pokój na terapie, czy na spotkania.

· Radny Michał Karpiak – pierwszeństwo należy oddać możliwości pomieszczenia większej ilości tych potrzebujących kobiet, ciągle o nich myślę.
· Pan Stanisław Stolp – to jest też przyszłość do omówienia, miałem spotkanie z Panią Osińską, Dyrektor MOPS w Człuchowie i ja się spotykam z trudnościami takimi, że budżet starcza na wszystkie podstawowe rzeczy, jednak aby coś wyremontować, wymalować, odnowić to chodzę i proszę. Idę do hurtowni „Warmbier”, czy innych i otrzymuję w formie darowizny tapety, farby i inne rzeczy, we własnym zakresie odnawiamy, bo klient bezdomny często nie szanuje sam siebie, a co dopiero inne mienie. Często remonty są wykonywane za pieniądze od sponsorów. W Człuchowie jest taka sytuacja, że w formie uchwały przyjęli, iż w takim przypadku, jak są miejsca noclegowe wolne i zgłosi się osoba z zewnątrz, my takiej pomocy nie udzielamy, bo nie mamy takiej możliwości, nie mamy konta, nie mamy uchwały, aby innych obsłużyć, natomiast w Człuchowie poszli dalej i robią w ten sposób, że przyjmują wszystkich bezdomnych z zewnątrz, na ile pozwalają możliwości lokalowe, stawka za osobo dzień jest 12,-zł, około 400,-zł zł gmina ościenna płaci MOPS w Człuchowie i te środki muszą być przelane na konto Urzędu Miejskiego w Człuchowie, bo taka jest droga, ale później te środki przechodzą na doposażenia Schroniska na remonty, czy inne potrzeby i to jest dobre, lepsze, niż u nas, bo za te środki 
z gmin ościennych mogą coś remontować. Uważam, że to też byłaby dobra rzecz w Chojnicach, bo ja naprawdę nie mam innych środków, tylko te zaplanowane w budżecie. Chętnie bym przyjmował osoby z zewnątrz i żeby te środki można wykorzystać tylko i wyłącznie na inwestycje, na podstawowe remonty i utrzymanie budynku, chodzi o nową instalację sanitarną, której wymiana jest potrzebna od zaraz, cieknący dach, elewacja, docieplenie budynku. Uważam, że sukcesywnie, przez 2-3 lata mając możliwość przyjmowania osób z zewnątrz i potem te środki wracałyby do Ośrodka, to Schronisko moglibyśmy naprawdę, czy później noclegownię mieć w stanie naprawdę dobrym. Pani z Człuchowa zarobiła około 20.000,zł w roku ubiegłym na osobach obcych, czyli spoza Gminy Miejskiej Człuchów i te środki w całości zostały wykorzystane na podstawowe remonty, bez nakładów budżetu miasta.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – szefowa Komisji Spraw Społecznych z Człuchowa przyjedzie do nas na posiedzenie, sygnalizowała, że pokazałaby przykład, jak u nich to Schronisko pracuje i jak zdobywa pieniądze. Następnym razem, jak będzie szefowa Komisji Społecznej w Człuchowie, to Pana Stolpa poprosimy, ona zaproponuje nam wyjazd, aby u nich to wszystko zobaczyć i myślę, że jakaś iskierka jest, że wszyscy radni będziemy bardzo przychylnie na ten problem patrzeć. 

Mam pytanie, czy wniosek, który był zgłoszony wystarczy?
Komisja ds. Społecznych zwraca się z prośbą o przekształcenie Schroniska dla Bezdomnych Mężczyzn w Noclegownię. Komisja proponuje również zmianę w funkcjonowaniu, zgodnie z regulaminem dotyczącym noclegowni z prośbą o zezwolenie na przyjmowanie do Schroniska osób z zewnątrz z odpłatnością wtedy, kiedy w Schronisku wolne miejsca.

Komisja zwraca się też z prośbą o rozważenie możliwości noclegowni dla kobiet.








- 6 za (jednogłośnie).
Komisja ds. Społecznych prosi o uruchomienie w Chojnicach taniej jadłodajni dla osób niezamożnych.

Z chwilą uruchomienia wspomnianej jadłodajni Komisji prosi o zatrudnienie jako pomoc kuchenną i kelnerską osób rekrutujących się z uczestników Środowiskowego Domu Samopomocy w Chojnicach dla osób z zaburzeniami psychicznymi.









- 6 za (jednogłośnie).

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – jeżeli chodzi o jadłodajnie, nasza gmina jest zobowiązana każdej osobie potrzebującej zapewnić gorący posiłek dziennie. Mu mamy podpisaną umowę 
z jadłodajnią „Caritas”, która prowadzona jest przez Księdza Kłosa. Tam posiłek dziennie wynosi 3,-zł. Osoby od poniedziałku do piątku otrzymują gorący posiłek, natomiast na sobotę 
i niedzielę osoby te otrzymują w tej samej wartości prowiant suchy. Z tej jadłodajni w ciągu całego roku korzystało 244 osoby, jednak miesięcznie tych osób korzysta średnio około 140. Jest to w gruncie rzeczy dobry punkt, rozważałam kilka innych możliwości, gdzie to zrobić, może przy Bursie, bo też się zwracali, żeby tam dać obiady, bo oni też realizują pełne obiady, jednak do jadłodajni przychodzą różne osoby i jak te osoby podzielić, która osoba do jadłodajni, która do Bursy. Byłaby to dyskryminacja tych osób, dlatego jest to problem bardzo trudny. Można wydawać posiłki na bazie ośrodków wsparcia i tutaj zrobiliśmy, że osoby, które korzystają 
z usług opiekuńczych, gdzie świadczymy usługi opiekuńcze, są to osoby samotne, to wydajemy dla trzech osób na bazie Dziennego Pobytu, opiekunki przychodzą po posiłki i zanoszą do domu, teraz będą cztery takie osoby. Pojedyncze osoby zapraszamy do uczestnictwa, zbytnio nie możemy tego rozszerzyć, bo Dom Dziennego Pobytu jest malutki, gdyby był większy, to byśmy mogli dla osób niepełnosprawnych i mają od bas usługi świadczone i nie mają dzieci, to proszę podać nam nazwisko i być może będzie szansa ująć taką osobę, jednak nie możemy rozszerzyć do tego, że w Domu Dziennego Pobytu będzie chodziło 20 osób i będziemy kolejne 20 obiadów wydawać na zewnątrz. Przyjmujemy, że faktycznie jest to osoba leżąca, nikt nie ma możliwości tej osobie ugotowania i sporządzenia posiłku, ma odpowiednią dietę to w sporadycznych takich sytuacjach przyjmujemy wnioski, można się do nas zgłosić, rozpatrujemy i wówczas taka osoba korzysta z posiłku, bo mowa jest tylko o obiedzie i można się do nas zwrócić. Do Bursy nie możemy kierować osób takich, jakie chodzą do jadłodajni, byłaby taka dyskryminacja osób, bo pewne osoby byłyby skierowane do Bursy, gdzie jest lepszy posiłek, natomiast inne osoby do jadłodajni, gdzie posiłek jest trochę uboższy, bo tam płacimy 3,-zł i jest to posiłek w charakterze zupy z wkładką, dwa razy w tygodniu jest posiłek jednodaniowy. Jest to w pewnym sensie rozwiązanie dla naszego miasta, że powstała jadłodajnia przy Kościele Matki Bożej Królowej Polski, bo jednak w ciągu roku 240 osób korzysta, prawie 140 osób korzysta dziennie, są to obiady, za które płacimy jako MOPS, ale również jest też szereg osób, około 50, które same obiady finansują i ich sponsorzy, czyli około 200 osób codziennie korzysta z tych posiłków. Moim zdaniem jest to dobry punkt do wydawania posiłków, na pewno moim życzeniem też byłoby, żeby powstała jakaś stołówka, nie wiem gdzie i jak rozbudować, żeby dla osób starszych, niepełnosprawnych rozbudować to, o tym mówi zapis w ustawie o pomocy społecznej, bo dotychczas nie mogliśmy stosować obiadów na wynos, natomiast teraz ustawa mówi, że coś takiego możemy robić, ustawa nawet narzuca, że można w ośrodkach wsparcia wprowadzić posiłki na zewnątrz.
· Pani Mariola Maciejewska – tak, jak Pani Dyrektor zaproponowała, że trzeba będzie i tak wystąpić o środki finansowe, żeby rozbudować Dom Dziennego Pobytu na bazie Środowiskowego, czyli w ogrodzie, wówczas jak będzie kuchnia z prawdziwego zdarzenia, to wówczas taką szerszą ofertę prowadzić. To są plany przyszłościowe, plany unijne i są to bardzo duże pieniądze, więc teraz możemy tylko gdybać, że coś takiego wprowadzimy, że takie są zamierzenia, 
a wszystko rozbija się o pieniądze.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – rozumiem, że Komisja ds. Społecznych zna problem rozbudowy, bo Pani Dyrektor już to sygnalizowała Pani Dyrektor i na pewno ten temat będziemy wspierać, bo to jest chyba najlepsze rozwiązanie, jakie może być. Czy jest ktoś od Księdza Kłosa z jadłodajni? Temat jadłodajni zaproponował Pan radny Mielke, ona na pewno zna dobrze problem, jednak dzisiaj nie może być obecny, jednak mówił, że jakiś przedstawiciel będzie obecny. Nikogo nie widzę, więc dokładnie o jadłodajni, o potrzebach, czy wnioskach, które Komisja miałaby przegłosować, też nie wiemy i nie możemy mówić.
Na mój dyżur radnej przyszło dwoje Państwa, Pani Niciejewska z Charzyków i jeszcze jeden Pan, którzy mieli propozycję utworzenia w naszym mieście bardzo taniego baru dla osób niezamożnych. W dużych ośrodkach są takie bary, gdzie ludzie nie mający pieniędzy, za niewielkie pieniądze kupują obiad. Rzeczywiście inicjatywa piękna, pytałam, czy widzą miejsce i organizację przedsięwzięcia. Osoby te prosiły o zaproszenie na Komisję ds. Społecznych i wyczułam, że prawdopodobnie Pani Niciejewska chciałaby się tym zajmować, ale prosi Komisję, czy Radę Miejską o wskazanie gdzie i w jakim miejscu to zrobić. Pani ta dzisiaj też nie mogła tutaj być obecna, więc zaprosimy ją na kolejne posiedzenie Komisji, aby sprawę przedstawiła. Myślę, że jest to bardzo ciekawa inicjatywa i jeżeli będziemy mogli, to też będziemy wspierać, jednak zobaczymy, co będą chcieli powiedzieć.
Wiem, że w tym temacie były jadłodajnie w szkołach, czyli stołówki szkolne, jednak uważałam, że one są prowadzone przez szkoły i prowadzone są bardzo dobrze, bo Komisja Rewizyjna sprawdza je co trzy miesiące, nie tyle Rewizyjna, tylko komisja z Urzędu Miasta sprawdza, więc te świetlice i te stołówki działają bardzo dobrze. Powiem z przykładu, ponieważ byłam dyrektorem szkoły i trochę w tych sprawach się orientuję, że gro dzieci, które korzystają ze stołówek szkolnych, to są dzieci MOPS, bo na przykładzie Szkoły Podstawowej Nr 1 było ich 200, ja karmiłam 400, ale połowa była płacona z MOPS. Podobnie wyglądało w innych szkołach, tylko w innym procencie, bo tutaj akurat śródmieście tej Szkoły Nr 1jest takie, a nie inne i tym dzieciom należało bardzo pomagać. Myślę, że szkoły Nie miałyby wniosków nawet, gdyby nawet tutaj były w tej sprawie, bo wspólnie ustalamy stawkę, wspólnie są sprawy z nami 
i z MOPS rozpatrywane, więc tutaj akurat problemów by nie było.
· Pani Mariola Maciejewska – gdyby rozpatrywać problem jadłodajni, to bardzo proszę pamiętać o uczestnikach Środowiskowego Domu Samopomocy, gdzie już po trzech latach pracując 
w kuchence terapeutycznej mogliby pomagać w takim barze i to też byłaby forma uspołeczniania dla nich, oni by się bardzo cieszyli, że wychodzą na zewnątrz, że mogą się swoimi umiejętnościami podzielić. Bardzo proszę to mieć na uwadze, że mamy uczestników, którzy potrafią już to dobrze zrobić.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – rozumiem, że Komisja przyjmuje inicjatywę tej Pani, zaproszę ją na kolejne posiedzenie Komisji, przedtem zorientujemy się, jak można zająć się tym problemem.

· Radny Michał Karpiak – ja uważam, że nawet można w formie wniosku poprzeć tą formę usług dla niepełnosprawnych i zachęcać do rozwijania dostarczania tych posiłków dla niepełnosprawnych do ich miejsca zamieszkania.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – my nie możemy tak przyjąć, żeby to tak było, bo jeżeli coś takiego zrobimy, to forum będzie szersze i będzie bardzo dożo chętnych, dużo zgłoszeń, ale zaplecze kuchenne mamy niewielkie. Możemy tylko w sytuacjach naprawdę krytycznych, gdzie nie ma dzieci, nikogo bliskiego w pobliżu i tylko w takich przypadkach jesteśmy w stanie 
w tym zakresie usługi świadczyć.

· Radny Michał Karpiak – cel jest bardzo szlachetny i bardzo wzniosły, w miarę możliwości należy to rozwijać.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – niedawno spotkałam się z Panią Doktor, Ordynatorem z Chojnickiego szpitala oddziału dziecięcego i bardzo prosiła o wsparcie. Wsparcie to ma dotyczyć dzieci przywożonych w soboty i niedziele, najczęściej są to dzieci wskazujące na to, że jest przemoc w rodzinie i alkoholizm. Pani Doktor przyjmuje te dzieci na oddział, trzyma dzień, dwa i co dalej ma z nimi zrobić. Z tego wynika, że soboty i niedziele są tragedią dla przemocy w rodzinie, w Chojnicach nie ma pogotowia opiekuńczego. Rozmawiałam z pracownikiem Centrum Pomocy Rodzinie i dowiedziałam się, że w Chojnicach są tylko dwie placówki, na ulicy Długosza 14 jest to pogotowie, gdzie przyjmuje się 7 dzieci i tyle w tej chwili tam jest, jeżeli ci Państwo się zgodzą, to można na kilka dni umieścić dziecko, ale tylko do lat 10. Jest też na ulicy Świętopełka, jest to Rodzinny Dom Dziecka, jest tam 6 dzieci i jeżeli by się zgodzili, to w trudnych sytuacjach też tam dzieci można zgłosić. Chojnice zostały z dużym problemem. W Programie 2010 mówiło się o powstaniu hostelu, ale zanim to powstanie, zresztą jest to w gestii Powiatu i Centrum Pomocy Rodzinie, to trochę potrwa. Proszę się zastanowić jak 
i co zrobić z dziećmi, których nawet szpital nie może przetrzymywać. Gdyby było w Chojnicach odpowiednie miejsce, to jednak byłoby z mniejszą szkodą dla przeżyć dzieci, zatrzymać je w Chojnicach i za dzień, dwa oddać rodzicom, jeżeli Sąd na to pozwoli. Tutaj jest duża nasza bezradność, ja wiem, jak sobie poradzić, jednak wiele osób nie wie, jak sobie poradzić, co robić z tymi dziećmi. Jeżeli weźmie się je z sobą do domu, to też jest odpowiedzialność i tutaj też powstaje problem. Na poprzednim posiedzeniu wnioskowaliśmy do Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej o dyżury w soboty i niedziele i to musi się stać.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – przygotowałam informację o możliwości niesienia pomocy przez Ośrodek w weekend, to, o co Komisja prosiła i tak naprawdę siedząc i opracowując tą stronę finansową, zawsze stawałam w jednym miejscu, co zrobimy w nocy. Ja mogę zadbać 
o to, że Ośrodek trochę kosztem sporym, ale będzie pracował w soboty i niedziele, jednak przyjdzie czas, że dzieci muszą wrócić do domu. Nie jestem w stanie w Ośrodku, gdzie są biura, stworzyć takich warunków, że ktoś może nocować. Choć my byśmy otworzyli Ośrodek w sobotę i niedzielę, to około godziny 2200 trafimy na taką barierę, co dalej. Nasza praca w soboty 
i niedziele będzie nas kosztowała rocznie około 110.000,-zł, bo musimy pamiętać, ze praca 
w niedziele musi mieć podwójne wynagrodzenie lub dwa dni wolnego, trzeba również patrzeć na pracowników, których przez weekend będę miała w Ośrodku. Nie można kosztem pracownika mieć otwartego Ośrodka, bo czuwa Inspekcja Pracy, dlatego koszt trzeba zwiększyć. Jednak myślę, że tak naprawdę to nie ma większego sensu, ponieważ staniemy przed czymś takim, że zadzwoni kobieta w sobotę wieczorem, że musi uciekać i gdzie? Jest możliwość i to na pewno wprowadzę, u Sióstr na ulicy Ogrodowej jest świetlica i Siostry, które kiedyś prowadziły Dom Samotnej Matki, mają świetlicę socjoterapeutyczną i one mogą być takim miejscem, gdzie to dziecko zadzwoni i się schowa. Siostry tam mieszkają i dla nich nie będzie problemem otworzyć dziecku drzwi, a dla mnie jako Ośrodek nie będzie problemu, żeby to dziecko nakarmić 
w kosztach Ośrodka. Natomiast Siostry nie dadzą noclegu, bo musiałyby przekształcić cały swój budynek, jedno, dwoje dzieci owszem, natomiast znając z opowieści Sióstr, jak to szybko ten dom się przyjął jako taki hostel, one były zmuszone zrezygnować, bo nie dawały rady.

Ja uważam, że przede wszystkim należy robić hostel dla ofiar przemocy w rodzinie i dzięki temu rozwiążemy sprawę dzieci. Był już kiedyś taki pomysł, aby powstał hostel dla sprawców przemocy, ale to pewnie prawo by się musiało zmienić, żeby coś takiego było możliwe. Natomiast widząc szarą rzeczywistość my musimy robić coś, wiem, że to jest w gestii Powiatu, ale tak naprawdę nie wiem, kto w Powiecie ma się tym zająć.

Osobiście dwa lata pracowałam w hostelu dla ofiar przemocy w rodzinie w Bydgoszczy. Hostel to nie jest jakiś wielki budynek, który musi mieć kilka pięter. Ja pracowałam na trzech pokojach i kuchni, to był hostel, mieściło się tam 25 kobiet. Te kobiety też nie mogą mieć za dobrze, one muszą coś robić, żeby sytuacja się polepszyła.

Była mowa o mieszkaniach socjalnych, jednak gdybyśmy zamiast hostelu pobudowali mieszkania socjalne, to pojawi się problem, bo one się zakorkują, bo osobom w mieszkaniu będzie dobrze, one nie zrobią nic więcej. Natomiast hostel jest miejscem, gdzie osoby są przez pewien czas. Kobieta ma wybór, co dalej, bo trzy miesiące to jest długo na to, żeby wnieść o eksmisję, o rozwód. Natomiast jako miasto, czy Powiat nie musimy zadbać o to, że ona za trzy miesiące będzie miała ciepłe gniazdko. Jeżeli osoba zmarnuje te trzy miesiące, to zrobi to na własne życzenie i ona wróci do domu, ale my mamy poczucie, że pomogliśmy. Z ofiarami przemocy jest tak, mówię to trochę z doświadczenia pracy tutaj i w Bydgoszczy, że te panie najchętniej idą 
w to, co ktoś inny im załatwi. Do sądu nie pójdę, jak nie pójdzie Pani ze mną. Nie, Pani pójdzie do Sądu, Pani to załatwi. Muszę powiedzieć, że w momencie, kiedy nie powstanie w Chojnicach hostel, to nie zrobimy nic. Ośrodek nasz może być otwarty całą noc, cały dzień, tylko boję się jednego, że nagle usłyszymy z Powiatu informację, że skoro mamy Ośrodek na Strzeleckiej, to po co nam hostel, wystarczacie sobie, a my nie wystarczamy, ponieważ finansowo jest to dużo, a po drugie my stajemy też przed faktem, przyjdzie kobieta i co jej powiemy? Pani musi wrócić, bo jest godzina na przykład 2200 i nie mamy gdzie rozłożyć łóżka. Wiem, że to jest kwestia Powiatu, ale myślę, póki to nie wyjdzie z miasta, tym bardziej, że jest bardzo duże zapotrzebowanie innych gmin. Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie nie jest chętne, żeby o tym rozmawiać zarówno za poprzedniego Dyrektora, jak też obecnie i myślę, że będziemy tak czekać nie wiadomo, jak długo. Był też pomysł Pana Burmistrza, żeby Ośrodek zajął się stworzeniem hostelu i bardzo chętnie, ja naprawdę wezmę to na swoją głowę, tylko ja muszę mieć poparcie Rady Miejskiej i innych gmin w tym działaniu. Koszt utrzymania hostelu nie jest wielki, ponieważ to ościenne gminy przysyłając osobę za nią płacą. Jeżeli z Chojnic będzie kobieta, to albo ona pracuje i utrzyma się sama, bo też takie do nas będą trafiały, albo MOPS w tym momencie ma przepisy na to, żeby utrzymać. Za osobami spoza Chojnic pójdą pieniądze, to jest 700,-zł za kobietę i w tym momencie największy problem pojawia się tego typu, że potrzeba budynku i dostosowania go dla kobiet i on już dalej zaczyna sam żyć. Pan Burmistrz rzucił hasło Domu Kultury „Kolejarz”, tylko jest to obiekt bardzo duży, na sam hostel nikt by go nawet zimą nie ogrzał. Można coś połączyć, zrobić Ośrodek Interwencji Kryzysowej i nawet PCPR, który twierdzi, że ma mało pomieszczeń i może być w tym samym budynku.

· Radny Dariusz Folerzyński – można połączyć siły, miasto daje budynek, Powiat ze względu na to, że to jest zapisane jakby w ich obowiązkach może dać część lub nawet całość środków na dostosowanie pomieszczeń, pomieszczeń pozostałą część budynku, która nie będzie wykorzystana na hostel można przeznaczyć na jakieś funkcje społeczne, których nam brakuje, choćby na taką funkcję, o której wspomniał Pan radny Karpiak. Wydaje mi się, że ten budynek mógłby tą funkcję spełniać, można o tym pomyśleć.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – mówimy o trzech pokojach i kuchni, to w zupełności wystarczy i w tym momencie jest gdzie to dziecko umieścić. To nie jest tak, że matka musi być z dzieckiem, zadbamy o to, żeby byli wychowawcy i to dziecko może ze szpitala trafiać właśnie też do tego hostelu, wówczas nie musimy szukać rodzin, które przyjmą dzieci, bo to dla rodzin jest trudna decyzja, ale dla ludzi pracujących w tym kierunku jest to po prostu ich obowiązek i oni o to zadbają. Są inne matki, które przebywając w hostelu zajmą się również innymi dziećmi. W tym momencie rozwiązuje nam się problem Pani ze szpitala, nasz i Ośrodka Pomocy Społecznej. Siostry zakonne nie dały rady organizacyjnie, one też nie muszą umieć, chcieć, one nie były w stanie dbać o te kobiety, pojawiały się codzienne kłopoty.

· Radny Marek Czajka – Pani Przewodnicząca wspomniała, że przy ulicy Długosza jest dom, ale dlaczego nie przyjmują dzieci?

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – tam może być tylko 7 dzieci i jest pełno, jeżeli zgodzą się na dodatkowe przyjęcie, to jest tylko ich dobra wola.

· Radny Marek Czajka – pytam o to dlatego, że mam znajomą rodzinę niedaleko Chojnic, która prowadzi Rodzinny Dom Dziecka, mają sporo miejsca i mogę popytać, czy ewentualnie w takich kryzysowych sytuacjach wzięliby takie dzieci.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – chciałaby też trochę powiedzieć jako kurator, że pojawi nam się za chwilę problem braku rodzin zastępczych. Mam nadzór nad rodziną, gdzie na dzień dzisiejszy odbierałabym z każdego domu po dwójce dzieci, nie mogę tego zrobić, bo nie ma gdzie ich umieścić, a praca z rodziną jest tak naprawdę zażegnaniem kryzysu. Tutaj też pojawi się problem, że jak tylko coś powstanie, to chętnych mamy od razu, tylko żeby coś powstało, budynek i jakieś minimalne przygotowanie, żeby nam nikt nie zarzucił problemów i to działa, to się samo obroni, tylko ktoś w Starostwie musi uderzyć w stół, albo to jeszcze nie dotknęło tak głęboko Powiatu, że o tym nie rozmawiają. Jako Dyrektor Ośrodka widzę, ile razy muszę kobiecie powiedzieć, że musi wrócić do domu, powiem, co i jak ma zrobić, ale musi wrócić i to jest najgorsze. Dlatego bardzo proszę o pomoc.

· Radny Michał Karpiak – uważam, że temat trzeba ruszyć, trzeba wystąpić do naszych władz administracyjnych z wnioskiem, że coś takiego należy uruchomić w przyszłości, oczywiście wespół z Powiatem i do Powiatu także się zwrócić, niech oni to wezmą na tapetę swojej Rady 
i temat trzeba nagłaśniać, w końcu chyba coś z tego wyjdzie.

· Radny Dariusz Folerzyński – wiemy, że współpraca z Powiatem rozwija się bardzo prężnie 
i dlatego powinniśmy na ten temat zacząć z Powiatem rozmawiać.

· Radna Gabriela Wegner – można też pomyśleć o jednym większym pomieszczeniu, który obejmowałby mieszkańców miasta, Gminy, Powiatu, nawet gmin ościennych i na pewno jest to korzystne, to się da utrzymać, to samo będzie się finansowało.

Komisja upoważnia Przewodniczącą Komisji radną Ludomiłę Paczkowską oraz Panią Dyrektor Agnieszkę Kortas-Koczur do podjęcia rozmów z Burmistrzem Miasta, Wójtem Gminy Chojnice oraz Starostą Powiatu Chojnickiego w sprawie powstania hostelu w Chojnicach.
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Ad. 2
Radny Dariusz Folerzyński – przedstawił prezentację multimedialną systemu TUR.

Poinformował między innymi, iż problem tego systemu Centrum Powiadamiania Ratunkowego polega na tym, że dopóki służby działają we własnym zakresie, czyli Straż Pożarna swoje, Pogotowie, czy służby ratownictwa medycznego swoje, ewentualnie te dwa elementy wspólnie, razem, bo jest Centrum Powiadamiania Ratunkowego, to jest dobrze. Problem zaczyna się w sytuacji, kiedy zdarzają się zdarzenia, które wymagają koordynacji z ramienia samorządów, czyli tych osób, które odpowiadają tak naprawdę za bezpieczeństwo w naszym powiecie i mieście, więc Burmistrz Miasta Chojnice za miasto, Pan Starosta, czy poszczególni Wójtowie za poszczególne Gminy. W tej sytuacji jedyną rzeczą, którą mamy tak naprawdę w tej chwili do współdziałania między poszczególnymi służbami, jest system łączności TUR, który od 13 lat funkcjonuje bez większego zaangażowania środków, a właściwie bez żadnych środków. Nadszedł czas ze względu na to, że pojawiły się na zewnątrz systemy radiowe, które zakłócają system TUR, zaszła konieczność przeprogramowania, czyli zaprogramowania w taki sposób, żeby radio reagowało tylko na te radia, które są w systemie, systemie pozostałe traktowały jako szum i nie reagowały. To spowoduje, że nie będzie żadnych zakłóceń w tym systemie i nie będzie takiej reakcji, że ona przeszkadza w normalnej pracy służbom i czasami służby ściszają. System po prostu trzeba w tej chwili serwisować, zmodernizować, przeprogramować, sprawdzić system, bo wiem, że są kłopoty z antenami, jeśli chodzi o ich dostrojenie. Koszt tego jest uzgodniony i jedna stacja to maksymalnie 150,-zł, może być tylko mniej. Takich radiostacji mamy 8, w sumie 9, ale naszą Straży Pożarnej mam zmodernizowaną, zrobioną w systemie CPR, czyli jest ewentualnie kwestia tych 8 radiostacji, czyli Straż Miejska, Miejskie Wodociągi, Pogotowie Gazowe, Pogotowie Energetyczne, Policja. To jest pierwsza rzecz, o którą chciałbym poprosić.

Druga rzecz – władze i osoby, które decydują w sytuacjach skrajnego zagrożenia w systemie ponadmiejskim, czyli wtedy, kiedy wychodzi to poza zakres jednej osoby, która o tym decyduje, czyli czy Burmistrza Miasta Chojnice, czy jednego Wójta, jeśli chodzi o daną Gminę. Chciałbym tutaj prosić o to, by system ratowniczy TUR, czyli ten system radiowy rozbudować na system powiatowy. Przez 13 lat sprawdził się doskonale, jest to jedyny system, który w sytuacji, kiedy systemy telekomunikacyjne padną, on utrzymuje kontakt pomiędzy poszczególnymi służbami. Nie wyobrażam sobie przy tego typu zdarzeniach, o których mówię, żeby nie było kontaktu między służbami, to jest jedyna rzecz, która ten kontakt pozwoli nam utrzymać. Musimy też utrzymać kontakt między osobami, które decydują o tym, co można na miejsce dostarczyć i w jakiej formie można nam pomóc. Nie muszą te osoby wcale przyjeżdżać do nas, bo w takiej sytuacji one są potrzebne na miejscu, chodzi generalnie o gminne zespoły reagowania kryzysowego, o których sposobie funkcjonowania mówi odpowiednia ustawa. Oczywiście chodzi o to, że od roku 1994 po uchwale i decyzji Burmistrza tym systemem zajmuje się Państwowa Straż Pożarna. Chcemy zajmować się tym dalej, dlatego jest to najbardziej zgodne z Centrum Powiadamiania Ratunkowego. Rozbudowanie tego systemu zależy od Pana Burmistrza, który musi pozwolić zrobić to na system ponadpowiatowy. Oczywiście to nie jest związane z kosztami po stronie miasta, tylko z kosztami poszczególnych gmin i to naprawdę nie są potężne koszty. Koszty takiego funkcjonowania nie leżą po stronie miasta, tylko pozwolić nam go rozbudować do systemu powiatowego, bo po co mamy tworzyć kolejny system radiowy współpracy ze służbami, czyli tak naprawdę te wszystkie najważniejsze służby ratownicze są skupione w mieście. Wystarczy rozbudować obecny system, gdzie nie będzie żadnych kosztów dodatkowych, tylko koszty zakupu dodatkowego sprzętu, nic więcej.

W związku z tym prosiłbym o przegłosowanie stosownych wniosków.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – serdecznie dziękujemy za przedstawienie edukacyjne i multimedialne systemu TUR, oczywiście wnioski poprzemy i będziemy Burmistrza Miasta prosić o wsparcie.

Komisja ds. Społecznych prosi o sfinansowanie przeprogramowania oraz serwisu radiostacji Radiowego Systemu Służb Ratunkowych „TUR” Miasta Chojnice. Koszt maksymalnie 1.000,-zł.







- 6 za (jednogłośnie)
Komisja ds. Społecznych prosi Burmistrza Miasta o wyrażenie zgody na rozbudowę Radiowego Systemu Służb Ratunkowych „TUR” Miasta Chojnice do roli systemu powiatowego.








- 6 za (jednogłośnie)
Ad. 3
Projekt uchwały w sprawie udzielenie absolutorium Burmistrzowi Miasta za rok 2006
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2007r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały w sprawie udzielenia pomocy rzeczowej na rzecz Gminy Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały zmieniający Uchwałę Nr IV/50/07 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 9 lutego 2007r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały w sprawie powiadomienia Skarbnika Miasta Chojnice o obowiązku przedłożenia oświadczenia lustracyjnego

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Projekt uchwały w sprawie powiadomienia Sekretarza Miasta Chojnice o obowiązku przedłożenia oświadczenia lustracyjnego
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości

Ad. 4
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – mamy na posiedzeniu Komisji Panie ze Szkoły Rodzenia, jest to FEMINA s.c. Praktyka Położnicza i proszę w tym momencie o kilka słów wyjaśnienia.
· Pani Justyna Wełnicka – prowadzimy praktykę położniczą w Chojnicach, jest to bezpośredni kontrakt z Narodowym Funduszem Zdrowia. Przyszłyśmy do Komisji w sprawie Szkoły Rodzenia, która funkcjonowała przy Przychodni Miejskiej przez okres czterech lat, potem była taka sytuacja, gdzie powstały NZOZ-y, doszło do podziału Przychodni Miejskiej, wyłoniły się inne podmioty i my byłyśmy jednym z tych podmiotów. Wówczas podpisałyśmy już bezpośredni kontrakt z Narodowym Funduszem Zdrowia. Ta Szkoła funkcjonowała trzy lata przy naszej Praktyce. Tak, jak wspomniałam, była finansowana przez NFZ. Dwa lata temu NFZ zerwał kontrakty z wszystkimi, którzy prowadzili Szkoły Rodzenia w całej Polsce. Z uwagi na to nasza Szkoła przestała funkcjonować, mamy zachowane wszelkie standardy potrzebne do Szkoły Rodzenia, również kwalifikacje w tym kierunku. Myślałyśmy o Szkole prywatnej, ale przy Szpitalu funkcjonowała również Szkoła Rodzenia, gdzie odbywają się zajęcia darmowe i nam było niezręcznie wprowadzić tą Szkołę prywatnie. Z uwagi na to, że Powiat pomógł jak gdyby szpitalowi, żeby ta Szkoła funkcjonowała, my mamy taką prośbę do Komisji, czy byłaby możliwość pomocy nam, aby ta Szkoła funkcjonowała. Wiadomo, że jest w tej chwili taka polityka parorodzinna, ludzie, którzy przychodzą do Szkoły Rodzenia, są to młode małżeństwa, na dorobku 
i jest im ciężko wykładać jakieś środki dodatkowe. Zainteresowanie Szkołą Rodzenia jest bardzo duże, mamy sporo telefonów, ta Szkoła kilka lat funkcjonowała i panie chętnie by korzystały nadal, mamy lokale, salę gimnastyczną, są zachowane wszelkie standardy, ale niestety brak środków. Mogłabym dużo mówić na temat tej Szkoły, na czym ona polega, ale myślę, że dużo się o tym słyszy, mogę do wglądu dać nasze konspekty, możemy zaprosić do nas i można obejrzeć sale, w których te zajęcia mogą być prowadzone. Taka jest nasza prośba o wsparcie finansowe i mamy nadzieję, że Państwo się przychylą, gdyż jest to na rzecz młodych kobiet, małżeństw w Chojnicach.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – otrzymaliśmy od Pań pismo z prośbą o dofinansowanie Szkoły Rodzenia przez Radę Miejską.– w załączeniu. 

Podjęliśmy rozmowy z Dyrektorem Szpitala Specjalistycznego i wiemy, że kobiety w ciąży, które chcą chodzić do Szkoły Rodzenia, mogą wszystkie chodzić przy Szpitalu, jest to Szkoła darmowa. Proszę członków Komisji o ustosunkowanie się, czy nas stać, czy mamy jakieś środki, bo cel jest szczytny, FEMINA jest przy ulicy Kościerskiej, czyli bardziej w centrum miasta niż Szpital.
· Pani Justyna Wełnicka – Szkołę prowadziłyśmy jeszcze przy Przychodni Miejskiej, potem prowadziłyśmy jako Praktyka, dalej pracujemy w środowisku i jesteśmy znanymi osobami, czyli kobieta chodząc do Szkoły dalej z nami się spotyka już po porodzie i są osoby zainteresowane.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – czy może jest przygotowany jakiś budżet o jaką kwotę konkretnie chodzi. Budżet miasta jest już zatwierdzony i musielibyśmy znaleźć środki, 
w tej chwili jest dużo potrzebujących i jest bardzo trudno coś znaleźć.

· Pani Justyna Wełnicka – mam plan rzeczowo-finansowy, który przygotowywałam do Funduszu. Jeśli jest szansa, że rozmowy zostaną podjęte, to nie ma problemu, jestem w ciągu kilku dni w stanie dostarczyć stosowne wyliczenia kosztów.

· Radny Piotr Pawlicki – proszę podać, jaka kwota była podana do Narodowego Funduszu, a ile potrzebne teraz.
· Pani Justyna Wełnicka – we wcześniejszym okresie za jedno zajęcie była kwota 10,-zł. Ilość zajęć można ustalić, jednak 8 zajęć to jest to minimum, które powinno być. Narodowy Fundusz nie określał, ile tych zajęć ma być, obecnie możemy określić ilość tych zajęć. Na jednych zajęciach nie ma więcej jak 5 osób, muszą to być jednak zajęcia w pewnym stopniu kameralne

· Radny Piotr Pawlicki – czy osoby korzystające nie mogłyby choć trochę partycypować 
w kosztach celem zmniejszenia środków?

· Pani Justyna Wełnicka – myślę, że jakaś kwota symboliczna mogłaby być, jednak są osoby, które zapłacą, ale są też takie, które pieniędzy nie mają.

· Radny Michał Karpiak – uważam, że inicjatywa jest ciekawa, interesująca choćby ze względu na formę konkurencji i przy założeniu, że będzie pewna odpłatność warto się pokusić o uruchomienie tego, z tym, że ja bym proponował uruchomić jakieś rozeznanie, wysondować, ile będzie pacjentek i ruszyć ze sprawą, ale dopiero w przyszłym roku, bo w tej chwili budżet jest zamknięty i będzie ciężko coś zdobyć. Można jakiś rozruch zrobić pod koniec roku, bo być może jakaś niewielka kwota by się znalazła.
· Radny Marek Czajka – myślę, że należałoby teraz przegłosować wniosek i skierować go do Komisji Budżetu, oni potrafią wyliczyć, my w tej chwili nie jesteśmy w stanie tego wyliczyć, może gdzieś coś by się znalazło na początek.

· Radny Piotr Pawlicki – Komisja Budżetu jest niebawem, czy Panie zdążą opracować jakiś dokładny projekt, żeby ta Komisja wiedziała, nad czym pracować.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ponieważ najbliższa sesja jest absolutoryjna, proponuję odłożyć to do kolejnego posiedzenia Rady Miejskiej, ale wniosek kierujemy do Komisji Budżetu.

Komisja ds. Społecznych popiera cenną inicjatywę działania Szkoły Rodzenia, prowadzonej przez Praktykę Położniczą FEMINA s.c. przy współfinansowaniu pacjentek i pewnym dofinansowaniu z budżetu miasta Chojnice.

Wniosek kieruje się do Komisji Budżetu i Rynku Pracy celem rozpatrzenia.







- 6 za (jednogłośnie).
Radny Dariusz Folerzyński – jeżeli chodzi o sprawy bezpieczeństwa, dochodzą do mnie dość bardzo poważne sygnały nie tylko od młodzieży, ale też od osób dorosłych, że pojawił się poważny problem narkotyków w chojnickich szkołach. W związku z tym starałem się w jakiś sposób zapoznać z problemem, dowiedzieć się więcej, również od strony Policji, jakie są ich działania i dowiedziałem się, że jest od roku pies specjalnie szkolony i ściągnięty na nasz teren do przeszukiwania 
w zakresie narkotyków. Ja ze swej strony i w imieniu Klubu Radnych Program 2010 chciałbym prosić o przegłosowanie wniosku na utworzenie i rozpoczęcie programu „Nie narkotykom w szkołach” i jak najszybsze wypracowanie formy i sposobu wprowadzenia tego psa do szkół w celu prewencji przeciwko tego typu działaniom. Jest to bardzo poważny problem jak na tą chwilę, mamy takie, a nie inne możliwości i podejrzewam, że zastosowanie tego psa w celach prewencyjnych 
w sposób odpowiedni, po uzgodnieniu oczywiście ze szkołami, z Policją, da nam możliwość jakby wyeliminowania tego problemu ze szkół, oczywiście również z okolicy szkół, bo ten program prewencyjny powinien dotyczyć nie tylko samych szkół i wewnątrz szkół przeszukiwania, ale również prewencji wokół szkół. Mamy możliwości, Policja dysponuje takimi możliwościami, ma takiego psa, z tego, co wiem, już próbował wykryć, akurat nie w szkołach, ale jak jest wezwanie na przeszukiwania, to potrafi wyszukać nawet drobne rzeczy, więc uważam, że jest to dobry kierunek rozpoczęcia działań. Chciałbym też zobligować, żeby ten program, jeżeli będzie możliwość, już był wdrożony jeszcze w tym roku szkolnym.
· Radny Michał Karpiak – ja w imieniu Klubu Radnych „platformy Obywatelskiej” popieram wniosek w całej rozciągłości.

Komisja ds. Społecznych zwraca się do Burmistrza Miasta z prośbą o zarządzenie do dyrektorów szkół i Rad Rodziców w sprawie Programu „Narkotykom NIE w szkołach” i wprowadzenie kontroli z psem w celach prewencji.







- 6 za (jednogłośnie).
Radny Michał Karpiak – chodzi o ogródek jordanowski na stadionie. Ze względów ekologicznych jego usytuowanie wydaje się nam wątpliwe, jest to teren położony w dole, obok znajduje się parking, a parking to spaliny o dość dużym stężeniu k te spaliny koncentrują się, bo one są cięższe od powietrza i koncentrują się w dolnych partiach powietrza i w związku z tym nie jest ze względów zdrowotnych wskazane usytuowanie tam tego ogródka jordanowskiego. Wniosek jest taki, żeby to jeszcze raz rozważyć, może ewentualnie w innym miejscu usytuować ten ogródek, bo to nie jest zdrowe dla dzieci.
· Radna Gabriela Wegner – głównie substancje ołowiu, które są w spalinach, opadają. Poza tym jest teren bardzo podmokły, nie wiadomo, czy uda się teren wysuszyć i w związku z tym jest to wylęgarnia komarów, a one są nosicielami różnych chorób. Zmiana lokalizacji byłaby jak najbardziej wskazana.

Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – do Komisji wpłynęły dwa pisma, jedno z nich otrzymali wszyscy radni, jest to pismo Instytutu Badań nad Gospodarką Rynkową – w załączeniu, które otrzymali wszyscy radni i z materiałami można zapoznać się w Biurze Rady.
Drugie pismo – jest to odpowiedź Przewodniczącego Rady Miejskiej, który udzielił odpowiedzi Panu Kazimierzowi Januszewskiemu na postulat tymczasowy dotyczący zwolnienia psa z uwięzi, chodzi o zapis w Uchwale Rady Miejskiej Nr XLI/370/06 – w załączeniu.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.

Protokołowała






Przewodnicząca Komisji

           Aurelia Gałązka





  Ludomiła Paczkowska

